Syd.
Dwie płyty Pink Floyd, „The Dark Side of the Moon”, „Wish You Were Here”. Dla mnie dwa arcydzieła. Przy „Dark Side ..”  chłopaki mieli dużą „napinkę”, chcieli stworzyć album z koncepcją. Tylko  jaką koncepcją? Tego z góry nie wiedzieli, nie szło im, byli poddenerwowani. Szukali inspiracji wszędzie, np. nagrali wypowiedzi woźnego studia no i ten odgłos bijącego serca. Niesamowite, że ze sporów i nieraz kłótni powstała płyta tak spójna, z taką pozytywną energią.
„Wish You Were Here”, album poświęcony Sydowi Barrettowi, czyli motorowi napędowemu na pierwszej płycie Floydów „The Piper at the Gates of Dawn”. Tytuł utworu „Shine on You Crazy Diamond” mówi wszystko. Syd nie dał rady udźwignąć ogromu swojej wrażliwości i talentu. Narkotyki, potem stopniowo narastająca choroba psychiczna, wreszcie odejście z zespołu. Nagrał później solowe 2 płyty z muzyką psychodeliczną. Kiedyś w radiu usłyszałem kilka utworów z tych płyt. Były interesujące, no właśnie – interesujące ale już nie genialne. Nawiasem mówiąc na obu tych płytach udzielali się chłopaki z Floydów. No cóż, o starych kumplach się nie zapomina.
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